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Rząd narodowy i autonomia Rusi.
Raz już podnieśliśmy ten fakt, że Rząd 

narodow y zm ianą herbu dawnej rzeczypospo- 
litej Polskiej w ypow iedział zasadę, której p o ­
w stające państw o trzym ać się ma. Litwa wraz 
z R usią stanow iła jedno  państw o, pod jed n y ­
mi książętam i. Obie te ziemie miały herb je ­
den, gdy połączenie ich z K oroną nastąpiło . 
W ięc obok O rła polskiego postaw iono Pogoń, 
jako  symbol nie wcielenia Litwy i Rusi do 
Korony, lecz federacyjnego stosunku tych ziem 
z Polską . Gdy część ziem ruskich litewscy 
wielcy książęta K oronie odstąpili na w łasność, 
z powodu iż praw em  sukcesji dynastycznej 
przypadały już dawno królom polskim , a ty l­
ko chwilowo m ocą zaboru przyłączone były 
do Litwy, to herb O rła polskiego w yobrażał 
zarazem  K u.onę i Ruś. Był to b łąd  wielki, 
który wów czas popełniono. W ytłum aczyć się 
da jedynie okolicznością, że ziemie rusk ie 
oderw aniem  ich od Litwy a wcieleniem do 
Polski skorzystały  wiele, i iż bojarszczyzna 
Rusi zadow olona była z tego, że od razu  jej 
nadano wszystkie przywileje szlachty polskiej, 
nie upom inała się w ięc o autonom ię podobną 
ja k ą  miała Litw a w składzie Rzeczypospolitej.

Lecz gdy z czasem  rozw inęła się K oza­
czyzna i podniosła sp raw ę autonomii Rusi, 
dom agając się orężem  w ręku  podobnego s ta ­
nowiska jak ie  Litwa m iała, a naw et ze strony 
Korony po dw akroć ułożono już w aru n k i: kar- 

' dynalnej winy dopuścili się duchowni sen a to ­
row ie polscy, iż zmusili praw ie króla, aby u- 
mówionej ugody nie dotrzym ać.

Skutki były jak  najsm utniejsze tak dla K o­
ro n y  i Litwy, jak  i dla Rusi sam ej. Najpier- 
wej rozdarto  Ruś na dw oje. Kozaczyzna po 
lewym brzegu Dniepru poszła pod jarzm o 
m oskiew skie, i u traciła zupełnie sw e praw a 
rozległe. W reszcie runęła i Polska p rzy  po ­
mocy hajdam aczyzny i buntów kozackich. 
P o lska  strac iła  w szystko, a Ruś i tę  sw obo­
dę jak ą  je j R zeczpospolita zostaw iła.

I trzeba było wieku praw ie niewoli m o­
skiew skiej, aby P o lacy . przyszli do p rzek o n a­
nia, że w składzie Rzeczypospolitej Ruś au ­
tonom iczne była powinna zajm ować stano ­
w isko, że dziadow ie nasi popełnili istotnie 
b łąd  wielki zryw ając ugodę hadziacką, że 
zadaniem  Polski być powinno napraw ić ten 
b łąd , że napraw y tej, tego w ym ierzenia s p ra ­
wiedliwości wymaga tak in teres narodow y 
Polaków  jak  Rusinów.

Już w pierwszym  m anifeście Rządu na­
rodow ego św iadom ość tej prawdy dziejowej 
wypow iedziana je s t otw arcie. Później osobne 
wydziały t. j. m inisterja Rządu narodow ego 
Ustanowiono tak dla Litwy jak i dla Rusi, 
a w proklam acjach m ajowych, w chwili chw y­
cenia za broń na Rusi ogłoszone je s t nie tyl­
ko zupełne uw łaszczenie ludu, zupełne rów no­
upraw nienie, społeczne, ale i rów noupraw nienie 
narodow e, w raz z najobszern iejszą autonom ią.

Lecz jakaż je s t przyczyna, że dotąd ży­
wioł Rusi ludowej na U k ra in ie , W ołyniu i 
Podolu żadnego lub bardzo mały bierze w 
ruchu obecnym u d z ia ł, pomimo tak jasno  i 
otw arcie przez Rząd narodow y wytkniętych 
a dla Rusi tak spraw iedliw ych zasad ?

Bliżej w stosunkach tam tejszych ro zp a ­
trzyw szy się i rozważywszy to co „U krain iec1* 

korespondencji do Słow a  napisał o zie­
miach ruskich (Gdzeld Karodowa  nr. 238), 
każdy przyjdzie do p rzek o n an ia , że trudno 
brać Rusi w dzisiejszym ruchu udział, skoro

żadnego narodow ego niem a poczucia, 
Popi są  zm oskwiceni, a inteligencję ru sk ą  po 
tej stron ie Dniepru na palcach policzyć mo- 
^ba. Polacy tam z R usią porozum ieć się nie 
^ o g ą , bo Ruś tam niema organizacji żadnej, 
^ ię c  niem asz się z kim porozum ieć. Jak  sta- 
bie organizacja ludowej R u s i, to i zbliżenie 
s ‘g do niej Polaków  i wzajem ne i wspólne 
^ ia ła n ie  na podstaw ach spraw iedliw ych będzie 
możliwe. S iłę z siłą pogodzić i do w spólne- 
[5° celu skierow ać m ożna, ale nigdy siły z

Obowiązkiem i in teresem  było więc P o l­
sk i, w owych ziemiach ruskich rozbudzać 
poczucie narodow ości Rusi, rozbudzać św ia­
dom ość p ra w , k tóre się jej przynależą, a 
k tó re jej m ają być nadane i zagw arantow ane, 
i tem u w szystkiem u, co ma św iadom ość n a ­
rodow ości sw ej, dopom agać do porozum ienia 
się między s o b ą , do zorganizow ania się w 
zastęp  jed en , któryby tę Ruś w yobrażał.

Żywioł ruski w tych ziemiach je s t ubogi, 
bez środków  do skonsolidow ania się i obja­
wienia. Żywioł polski jako  zamożniejszy, jeźli 
mu użycza pom ocy m oralnej i pomocy m ate- 
rjalnej, daje dowód najlepszy swych zamia­
rów i celów , daje rękojm ię swej szczerości, 
a rozbudzając uczucie narodow e, wypiera 
Moskwę z Rusi i p rzysparza sobie siły i po ­
parcia. Rząd narodow y widocznie przyszedł 
do p rzek o n an ia , że bez rozbudzenia Rusi, 
trudno rozpraw ić się ostatecznie z Moskwą. 
W  tym celu niedosyć mu było w m anifestach 
przyznać Rusi antonom ię obszerną i pozosta­
wić jej sam ej rozwoj w ew nętrzny, ale teraz 
sam zakłada pism a dla Rusi i wyposaża fun­
duszami potrzebnem i, aby dopom ódz Bo ro ­
zwinięcia poczucia narodow ego. «

Sprawa polska za gran icą.
Termometr kongresowy staną] dziś na 

punkcie marznięcia. W najpiękniejszem świetle 
okazuje się dziś talent udawania, którym od 25 
dni popisywała się la France, wierząc na pozór 
jak najmocniej w przyjście kongresu do skutku. 
T aktyka dziennika tego powtarza się często. 
Czytelnicy przypomną sobie owe hymny po­
chwalne, któremi brzmiały kolumny napoleońskiej 
la France po wysłaniu do Petersburga ostatnich 
trzech depesz interwencyjnych z dnia 3. sier­
pnia. La France stworzyła sobie naówczas śmie­
szną pogłoskę, że car zamyśla dać konstytucję 
całej Moskwie, a więc i Polsce. Nikt temu nie 
wierzył, wszyscy trzęśli głowam , bo znając przy­
rodę caratu i Moskwy, nie mogli wierzyć w ten 
dziwoląg. Jedna tylko la France przez dw a tygo­
dnie nie mogła sobie dać rad y  z planem konstytu­
cji carskiej, obracając go na wszystkie strony, a 
z każdej strony widząc w nim coraz świetniejsze 
zalety, tak iż Journal de St. Petersbourg musiał 
ją  cucić z tych fautazyj, nazywając ideę konsty­
tucji moskiewskiej oszczerstwem (kalumnią) dla 
caratu, lud bowiem moskiewski począł już był na 
piękne cieszyć się konstytucją. Tem okropniej­
sze nastąniło wówczas rozczarowauie, a ostatnia 
odpowiedź Gorczakowa do reszty usunęła wszel­
kie złudzenia. Była to dobra cbwila do pio­
runów. To też la France piorunowała na Mo­
skwę co się wlazło, a miała dobry powód do 
tego, bo sama największego doznała rozczaro­
wania. Podobnie rzeczy stoją teraz z projektem 
kongresu. Kto się łudzd lub udawał że się 
łudzi, ten dziś najbardziej rozczarowany, lub u- 
daje że rozczarowany, że go haniebnie za­
wiedziono.

W urzędowem dziennikarstwie francuzkiem 
nastała właśnie taka chwila. W przedwczoraj­
szym numerze jeszcze podaliśmy telegram o 
groźnym artykule Constitutionnela, który całą 
odpowiedzialność za to, iż „dzieło pokoju" nie 
przyjdzie do skutku, zwala na te mocarstwa, 
które wprost lub ogródkami odmówiły przystą­
pienia swego do kongresu. Z Paryża głoszą, 
że nastąpi cały szereg takich artykułów groźnych 
i że niebawem ma wyjść na jaw  broszura wo­
jenna pod n ap .: „Napoleon III. i kongres."

Presse w iedeńska z wiarygodnego ja k  się 
zdaje źródła podaje następujące szczegóły o od­
powiedziach, jak ie  otrzymał cesarz Napoleon na 
swój projekt kongresowy, które tu przytaczamy, 
uzupełniając doniesienia z Memoriał diplomatique, 
w dodatku wczorajszym umieszczone:

„Według wiadomości, nas dochodzących, w 
o d p o w i e d z i  c e s a r i a  F r a n c i s z k a  J ó z e ­
f a  n a  z a p r o s z e n i e  N a p o l e o n a  nie ma 
wzmianki o traktatach z r. 1815, a osnowa dal­
sza tej odpowiedzi ma co do poprzedniego po­
rozumienia opiewać ■ w tym duchu, że ks. Me- 
teruich, posiadający w równym stopniu zaufanie 
swego cesarza i przychylność Napoleona, będzie 
w stanie udzielić pożądanych objaśnień.

-Jeden z dzienników wiedeńskich zapewnia, 
że odpowiedź Rechberga krytycznie rozbiera 
tw ierdzenie, iż „ trak ta ty  z roku 1815 przestały 
istnieć," rozróżniając między zmianami, poczy- 
nionemi w traktatach z 1815 w skutek pojedyn­
czych konwencyj, a znowu tem, co z tych trak ­
tatów pozostało niezmienionem jak o  prawo pu­
bliczne Europy. Nie możemy ja k  tylko twier- I

dzenie powyższe uważać za luźną supozycję; nam 
zaś donoszą, że w odpowiedzi austrjackiej zu­
pełnie zamilczono o traktatach z r. 1815; którąto 
okoliczność tłumaczą jak o  łagodzącą odmianę.

„Z drugiej zaś strony odpowiedź a n g i e l ­
s k a  zawierać ma pozytywne oświadczenie, że 
jeżeli F rancja uważa traktaty  za nieistniejące, 
to Anglja pod tym względem wręcz ma przeci­
wne zdanie, uznając owszem trak ta ty  jak o  pod­
stawę istniejącego w Europie praw a publicznego. 
Na osobistej naradzie ustnej, odbytej z tej spo 
sobności między lordem Cowley i Drouin de 
Lhnys, miał pierwszy położyć nacisk na tę oko­
liczność, że Anglia pretensje Napoleona, odno­
szące się do traktatów  z r. 1815, w żadnej mie­
rze podzielać nie jest w stanie, równie ja k  nie 
może przystąpić do kongresu, mającego się ze­
brać pod powyższemi warunkami i obradować 
z powyższego stanowiska. Odpowiedział na sło­
wa Cowieya p. Drouin de Lhuys w duebu poje­
dnawczym: że oświadczenie cesarza Napoleona, 
odnoszące się do traktatów  z r. 1815, tyczy się 
jedynie Francji; — na co znowu lord Cowley miał 
odrzec: „Niech sobie Francja ogłasza traktaty z 
roku 1815 za nieistniejące, to dla n a s  takowe 
istnieją, a mianowicie istnieją one w zupełnej 
swej objętości w owych częściach, które dotąd 
nie zostały naruszone. Można na przykład po­
wiedzieć, że odnośnie do Belgii, Grecji i t. d. 
zostały traktaty  zmienione; lecz mimo to by 
najmniej uie zostały one w zupełności a tem mniej 
co do prawnej swej podstawy unieważnione "

„Zapewniają również w kołach dyplomaty­
cznych, iż znana mowa bankietowa Russela w 
Blairgowrie główną była pobudką do pogłoski
0 jego ustąpieniu, gdyż Russel niejako postawił 
wtedy na kartę traktaty z r. 1815.

'„Co się tyczy odpowiedzi m o s k i e w s k i e j  
dowiadujemy s ię , że car A leksander uznaje 
wprawdzie doniosłość kongresu proponowanego 
od Napoleona — dodając w szakże, iż koniecz 
nem jest poprzód wiedzieć, o czem to nkJady to ­
czyć się będą. Car konstatuje nieznośny rozstrój 
w Europie. M oskwa, ile tylko mogła, dowieść 
usiłowała, że jes t w stanie, stosunkom Europy 
dotrzymywać kroku przez próby reformatorskie 
w interesie -postępu (usamowolnienie włościan
1 t. d.), k tóre jednak rozbiły się o nieprzyjazne
wypadki  Zresztą starać sie trzeba będzie
pogodzić przeszłość (le passe) z teraźuiejszością 
(Ie p re s e n t)  a gdyby zamierzono zmodyfi­
kować trak ta ty , w tedy gabinet petersbnrgski 
pragnie, iżby przez kongres proponowany przy­
najmniej praktyczny rezultat osiągnięty został “

Jak  się zdaje, jedna tylko Anglia dala od 
powiedź stanowczą i ostateczną. Inne zaś mo­
carstwa pierwszego rzędu, zapytaniami i zastrzeże­
niami odwlokły tylko stanowczą odmowę, by z 
nią wystąpić dopiero po otrzymaniu programu 
kongresowego od Napoleona-

Program  ten, jeźli prawda co doniosła Osi- 
deutsche Post (patrz telegram w niedzielnym nr.) 
odstraszy Moskwę, P-usy i Austrję do reszty.

W tej chwili Prusy uchodzą w paryzkich 
kołach urzędowych za mocarstwo, najprzychyl­
niejsze kongresowi z pomiędzy mocarstw pierw­
szego rzędu. I w terr nie masz gruntu prawdzi­
wego; to jeno polityKa chwili, mianowicie aby zo 
względu na sprawę holsztyńską trzymać Prusy 
w odosobnieniu od AusHi. Za tydzień, za mie­
siąc zmieni się front. Ułuda chwilowa, pod- 
ehlebstwo, um izgi, obietnice gołosłowne odgry­
wają teraz nąjmisteruiejszą rolę w gabinetach. 
Gabinet ces. Napoleona celuje w tem najbardziej 
i dlatego powszechne po gabinetach panuje 
względem niego niedowierzanie, ale zarazem i 
obawa, aby nie płatał jakich figlów niebezpie 
cznych.

W Paryżu pełno pogłosek, któremi giełda 
się niepokoi. Słychać to o pożyczce wojennej, 
to o tajnych rozporządzeniach co do uzbrojeń. 
Admirał Penaud, kióry dowodzi cherbourgska 
eskadrą pancerników i wypłynął niedawno na 
manewra do Madeiry, został nagle powołany do 
Compiegne, gdzie mu Napoleon ma powierzyć 
organizację j ak najprędszą eskadry rezerwowej, 
która przed Wielkanocą jeszcze ma stauąć w po­
gotowiu. W pada również w oczy Paryżanom, 
że Budberg nie został dotychczas zaproszony do 
Compiegne, ja k  to sie stało z innymi dygnita­
rzami. Budberg jednVk słaby podobno, zacho­
rował na szkarlatynę, \po tscha fter  twierdzi, że 
cesarz Napoleon wysłał przez adiutanta swego 
Fleury list do cara z programem kongresu, lecz 
uważamy to za bajkę tym czasem.

K r ó l  W i k t o r  E m a n u e l  usilne czyn. za­
biegi w celu porozumieuia i pojeduauia się z Gari - 
baldem. Piszą do Vaterlandu z T urynu , że p. 
Pallavicinc, który przyjął r o l ę  p o śred n ik a  między 
AViktorem Emanuelem a G ariba ld im , upoważnio­
ny został oświadczyć mu „1. Że rząd przedsię- 
weźtnie uzupełuienie k ad ró w , należących do ru-

| chomych batalionów gw ardji narodowej (propo- 
nowanych przez Garibaldego), i że już w ciągu 

f zimy połowa tych batalionów stanie pod bronią. 
2. Że Garibaldego myśl powszechnego uzbroje­
nia narodowego zostaje przyjętą azakuppo wiel­
kiej ilości broni jes t już zarządzone, ż( życze­
nie Garibaldego miliona karabinów urzeczywi 
stni się szybko. 3. Że rząd gotów je s t w da 
nej chwili zająć się formowaniem korpusów 
ochotniczych, zostawiając w tej mierze Garibal- 
demu wolne ręce; i 4. że w razie wybuchu 
wojny oadanem pędzie Garibaldemn do­
wództwo, które mn pozwoli całkiem niezawiśle 
operować i nowe zbierać wawrzyny. — W iktor 
Emanuel myśli tylko o wojnie, manifestując 
przy każdej sposobności swe życzenia i nadzieje. 
Tak skorzystał z pobytu swego w środkowych 
Włoszech * odwidził słabowitego jeszcze zawsze 
jenerała Cialdiniego. Widząc go jeszcze sła­
bym i źle wyglądającym, przemówił do niego te- 
mi słowy: „Bacz no, Henryku (imie Cialdiniego), 
byś prędko przyszedł do zdrowia, gdyż nieba­
wem dla ćwiczenia pomaszerujemy do Wenecji; 
tam będziesz mógł pielęgnować się do woli a 
ja k  zechcesz zrobię cię gubernatorem W enecji."

W Turynie mówią o amnestji powszechnej, 
którą ma dać Wiktor Emanuel. Tym sposobem 
zostałby "ułaskawiony i Mazzini, co nieomieszka 
sprawić najlepsze wrażenie w narodzie włoskim, 
którego przyjaźń cenną je s t dla W iktora Ema 
nuela w chwili, kiedy grożą zawikłania euro­
pejskie.

Garibaldi, me zrażony bynajmniej śmiesznym 
odkoszem rady miejskiej w iedeńskiej, wy­
dał te*-ai odezwę ,,do szlachetnych serc Italii", 
aby zbierały składki dla Węgrów, którym po­
sucha tegoroczna grozi strasznym głodem. G ari­
baldi reprezentuje tym sposobem bratnią pomoc 
pomiędzy narodami, nieprzestając żyć dla Włoch 
i idei włoskiej.

Oto Guernsey-Star ogłasza następujący list 
jego do W iktora Hugo :

Kaprera, w sierpniu 1863. Przyjacielu kochany! Po- 
trzebuję znowu miliona karabinów dla Indu włoskiego. 
Jestem pewny, iż pomożesz mi zebrać potrzebne na to 
piaoiądze, które będą powierzone naszemu skarbnikowi 
panu Adrian o Lemari. Twój Józef Garibaldi.

Odpowiedź W iktora Hugo opiewa:
Ilauteviile, Guernsey, 18. listopada 1863. Kochany 

Garibaldi I Nic było mnie jakiś czas w domn, i dlatego 
późno odebrałem twoj list, a ty  późno otrzymujesz moją 
odpowiedź. Załączam z mej strony kwotę. Możesz liczyć 
z pewnością na tę drobność, którą jestem, i na odrobinę 
co uczynić mogę. Przy pierwszej sposobności podniosę 
mój głos. Potrzebujesz miliona karabinów. Potrzebnjesż 
"także przedewszystkiem miliona rąk, miliona serc, mili­
ona dusz. Wszystko otrzymasz. Przyjaciel twój Wiktor 
Hugo.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z Podola  d. 22. listopada.

Sądząc że ogólny pogląd na dziennikarstwo 
moskie wskie i stauow isko, jak ie  ouo obecnie 
względem sprawy naszej zajęło, nie jednego za ­
interesować i oświecić może, przesyłam wam 
tycb słów kilka z prośbą, abyście z nich uczy­
nili użytek, jak: za najstosowniejszy osądzicie 
Będzie to wprawdzie pogląd pobieżny, chociaż 
dziennikarstwo moskiewskie w artt '  obszerniej­
szych studjow, na co jednak nie stać mnie w 
tym czasie. Ogólny wniosek, jak i nastręczają 
wszystkie gazety moskiewskie bez wyjątku, czy 
to przeznaczone dla ludzi wykształconych, czy 
też dla gmi nu, jest t en,  że naród moskiewski 
zauadto znikczemnial w c i ą g u  długich lat m'e- 
woli i ciemuoty, by mógł zamarzyć o wolności, 
uietylko w szerokiem tego słowa znaczeniu, ale 
uie dorósł nawet umysłowo i moralnie do tyła, 
by mógł zrozumieć dobrodziejstwa liberalnego, 
Konstytucyjnego rządu; do nahajki tak się przy­
zwyczaiła skóra, niezabuwienuy Mikołaj tak za ­
szył ducha moskiewskiego w mundur, że jeźli i 
jest, to się na zewnątrz ukazać nie może te zaś 
odrobiny j a t i e  od czasu do czasu się ukazu ją , 
przez masy niepojęte, lub tułać się muszą na 
wyguaniu, lub w taczkach sybirskieL pracu ją... a 
w całej Moskwie tak cicho, tak cicho jak  po 
Pestlowskiej sprawie, — musi sie duch Niezabu- 
wiennego radować!

W pierwszych chwilach ruchu wyczytywa- 
łem w gazetach jeno krótkie, nrzędowc’wzmiauki 
o stoczonych bojach; gazeciarstwo bowiem nie 
mIało jeszcze prawa występować z samodziel- 
nem zdaniem, zupełnie jak  za panowania Miko­
łaja, ale rząd obiecywał ciągle poskromić po­
wstanie, w tym nawet celu milczał po kilka dni 
% 0 Bo^o stoczonych bojach. Moskale try-
umlująco powtarzali, że już koniec miateża, aż 
naraz występowały walki liczniejsze od dawnych; 
rząd zrozumjał, że wojna z Polską nie jes t ma­
łego znaczeuia, pozwolił więe dziennikarstwu, a 
może i nakazał, przygotować publiczność do te ­



go. W pierwszej chwili wszystkie gazety obrzu­
ciły powstanie polskie kamieniami i błotem, zro­
biono nas prostymi rzeźnikami, zbójcami, nieza- 
sługująeymi na spółczucie i t. d., a czem wię­
kszą sympatję jednała  sobie sprawa nasza na 
Zachodzie, tern straszniejsze zbrodnie przypisywała 
nam Moskwa. W pierwszej więc chwili gazety 
były zgodne ze sobą, prześcigały jednak  inne w 
nienawiści do nas wydawane w Moskwie Deń i 
Moókowskije Wiedomosti, a kiedy jedno z pism 
moskiewskich, Nasze Wremia, ogłosiło artykuł za 
Polską, rozprawę, w której dostrzedz można by ­
ło trochę spółczucia dla uciśnionej ziemi naszej, 
wówczas wszystkie gazety na swą koleżankę po­
wstały, a rząd niby ulegając opinii publicznej, 
nakazał zamknięcie pisma Rozdrażnienie" gazet 
wydawauych w Moskwie doszło do wściekłości 
po wykonaniu wyroku śmierci na kilau popach 
na Litwie, do tej bowiem doby Połunin w Mosk. 
Wiedom. chociaż groził, złorzeczył, potępiał, w 
końcu jednak  zawsze wyciągał do nas „bratnie 
dłonie,11 zapraszając abyśmy się rzneili „w obję­
cia jednopiemiennych Moskali.11 Popów, szpiegów 
i promotorów rzezi powieszono, Deń podniósł 
sztandar, płachtę, zmaczaną we krwi Konopasie- 
wiezów, Prokopowiczów i Repeckich, i zaczął 
gorliwie przemawiać za krucjatą przeciw Polsce, 
litewskiej i ruskiej, Mosk. Wiedom. starały się 
go prześcignąć, posypały się składki dla ukara­
nych popów (nie myślcie żeby bardzo hojne, nie 
więcej ja k  1600 rubli). Deń jednak z amfazą 
podnosił tę kwestję, ciągle opowiadał no e szcze­
góły o mniemanem męczeństwie owych trzech 
urwiszów, a duchowieństwo moskiewskie skorzy 
stało z tej zręczności, by sobie upiec przy cu­
dzym ogniu pieczenię; posypały się koresponden­
cje od popów z Litwy i Rusi, domagające się 
poprawy cerkwi i ich uposażenia, (w tym celu 
zawiązało się zaraz stowarzyszenie w Moskwie), 
polepszenia bytu popów, oddania w ich ręce o- 
światy ludu i tp. Naturalnie korespondencje te 
wyobrażały popów jako  adwokatów, broniących 
iuteresów Moskwy w prowincjach polskich Deń 
powoli barwę zmieniać zaczął i z panslawisty- 
cznego, stał się popowskim. Mosk. Wied. rzuciły 
się w inną drogę, pierwsze one podniosły myśl 
adresów do tronu, i rozpoczęły ich fabrykację, 
(o tej robocie tandeciarskiej, nie nacechowanej 
wcale przywiązaniem , późuiej wam napiszę), 
pierwsze one pozdrowiły Murawiewa i zachęcały 
do morderstw i rzezi na Litwie, a to wychylenie 
pierwszego kielicha za zdrowie tyrana najznako­
mitszego w XIX. w ieku, upodli.o to pismo do 
reszty.

W alka w Polsce trw ała tymczasem nieu­
stannie, chociaż według prasy moskiewskiej 
Moskale ciągle zwyciężali; znudziło to w końcu 
świat gazeciarski, zaczęto krzyczeć o prędkie 
uśmierzenie powstania; bitwa popielańska i ży- 
rzyńska, w których sam Inw alid  przyznał nam 
zwyeięztwo, i wdanie się aczkolwiek niedolężue 
Zachodu, doprowadziło prasę moskiewską do 
wściekłości. Deń przyznawał wprawdzie K on­
gresówce prawa autonomii, raz nawet odważył 
się wspomnieć o „wolnej Polsce," ale zawsze po­
łączonej nierozdzielnie z „wolną Moskwą14, o 
zachodnich zaś prowincjach i słyszeć nie chciał: 
„element tam Polski wyniszczyć, wytępić ogniem 
i mieczem potrzeba!" Mosk. Wiedom. oburzyły 
się na te „liberalne" zdania Dnia, w ołając: „Na 
co oddawać Kongresówkę, kiedy ona okupiona, 
krw ią naszą do nas należy? lepiej z niej zrobić 
moskiewską prowincję, założyć gimnazja mo­
skiewskie i zmoskwicić, tak ja k  Prusy germa- 
nizują Wielkopolskę, bo jeźli Polakom zostaw i­
my choć piędź ziemi, to spokoju nigdy nie bę­
dziemy mieli, kaw ałek ten bowiem będzie sta 
nowić kadry do nowej organizacji, tchnącej- 
zaborczemi chęciami względem prowincyj za­
chodnich."

Piękna zaiste zasada ! Ztąd się wywiązała 
dość nędzna polemika z Dniem , przyszło zaś 
prędko do szczerego porozamienia się i obmy­
ślania środków ku wyniszczenia „polskości* na 
Litwie i Rusi.

Teraz obaezymy, ja k  się wobec sprawy 
naszej zachowywały gazety, wychodzące w P e­
tersburgu. Na uwagę zasługują: Holos, St. Pe- 
tersburgskie Wiedomosti, Inw alid, Syn  Otecze- 
stwa  (pismo prawie ludowe) i Siewiernaja Poczta. 
Dwie pierwsze odznaczają się niezmiernie kłam - 
liwemi korespondencjami z W arszaw y, tak  
dalece, że inne pisma moskiewskie im to wy­
rzucały. Holos przytem wyróżnia się nienawi­
ścią do Napoleona III., tysiące nazwisk dla tego 
k a t o r ż n i k a  z Ham wynalezione, a prasa 
moskiewska zrobiła go korsarzem ; tak  jak  
papieża po manifestacjach za Polską, dotkniętym 
na umyśle. Inwalid jest oficjalną gazetą woj­
skową, pisze o awansach i chrestach, otrzyma­
nych za męztwo przeciw m i a t e ż n i k o m ,  o 
ruchach wojsk, z czego dowiadujemy s ię , że 
Moskwa prawie wszystkie siły swoje wyparła 
do Polski i Litwy; zamieszcza spisy statystyczne 
(oieimienne) żołnierzy i oficerów, zabitych w wal­
kach z powstańcami. Tam wyczytujemy ciekawe 
szczegóły, a mianowicie : 1. Że od 24. stycznia 
do 1. października zginęło wojskowych moskie­
wskich tylko 600! a w tej liczbie 10 oficerów; 
a jednak  rzecz dziwna, w kategorji pomocy i 
pensyj emerytalnych znajdujemy przeszło 100 na­
zwisk wdów po oficerach, poległych w bojach z 
m i a t e ż n i k a m i .  W  p rzeciągn pierwszych 4 
miesięćy przypadał 1 zabity Moskal na 50 po­
wstańców; do niewoli od 24. stycznia do 12. 
września, podają Moskale w samej Kongresówce 
tak spokojnych mieszkańców jak  i z bronią w 
ręku schwytanych, po 200 na dzień w przecięciu, 
co stanowi sporą cyfrę, bo 48,000 lndzi! Że 
pierwsze jest kłamstwem, o tem wszyscy wiemy; 
że drugie prawdą, o tem nas niestety przeko­
nują długie spisy braci naszych, pędzonych do 
min sybifskich lub bataljonów orenburskich, i 
wszystkie przepełnione więzienia. 2. Że Moskale 
nigdy nie dostają się do niewoli — wzięci przez 
naszych, zamieszczeni są w małej części w ka- 
tegorji „zaginionych bez wieści.11 3. Że przeszło 
300 oficerów moskiewskich a naszych braci opu­

ściło szeregi, by wziąć udział w powstąniu, z 
których kilkunastu śmierć męczeńską poniosło, 
jako  to: Padlew ski, S ierakow ski, M aeewicz, 
K orsak, Chojnowski, Z ieliński, Ciundziewicki, 
Żebrowski, Urbanowicz i wielu innych.

Syn  Oteczestwa w czasie wojny krymskiej 
miał wielkie powodzenie, liczył 15.000 prenu­
meratorów, dziś podupadł znacznie; ażeby je ­
dnak dać wyobrażenie, ja k  obecnie jes t redago­
wany, powiem tylko że w jednym  z numerów 
czerwcowych czytałem opowiadanie żołnierza z 
wszelkiemi szczegółami o tem , ja k  jego  kolega 
zjedzony był żywcem przez dzikich Żmudzinów 
na Litwie. Siew iernaja Poczta, dziennik urzę­
dowy ministerstwa spraw wewnętrznych, w cią­
gu ostatnich 3 miesięcy bawiła się w adresy, 
groziła Anglii, Francji i Ausirji zagładą, natu­
ralnie w możebme przyzwoitych wyrażeniach, 
ja k  na dziennik urzędowy przystoi. W końcn 
przed miesiącem ogłosiła z pewną uroczystością, 
po podaniu nikczemnego adresu przez Domejkę, 
że powstanie na Litwie skończone, na Rusi od 
dawna nie istnieje, a w Kongresówce można je  
uważać za dogorywające. Było to na początku 
września, wówczas kiedy Deń i Mosk. Wiedom. 
kłóciły się z  sobą co zrobićsz Kongresówką; o- 
głoszenie to dało im asumpt do zgody i dalejże 
razem na Siewicrną Pocztę napadać, jakiem  pra­
wem ozwać się śmiała z wieścią o skończeniu 
powstania, kiedy choć rozprawy orężne ustały, 
jest jeszcze inna, straszniejsza walka, walka 
polskiego elementu na Litwie i Rusi, z zahuka­
nym (sic) elementem moskiewskim, że rząd w ła­
śnie ma teraz trudne bardzo zadanie do rozwią­
zania, mianowicie uwolnienie tych prowincyj od 
wpływów narodowości polskiej, dla tego więc 
wymagają od niego: 1. Sekwestracji a potem
konfiskaty majątków obywatelskich, i oddania 
ich za zniżoną cenę Moskalom, przybyłym do 
tych prowincyj. 2. Wypędzenie z Litwy i Rusi 
wszystkich urzędników Polaków, bo Ci choć 
skrycie ale sprzyjają buntownikom. 3. Prześla­
dowania ciągłe i nieustanne Polaków, nie ba­
cząc na adresa przez nich podawane, gdyż śmie 
sznością byłoby wierzyć w ich szczerość. W po­
dobny sposób wymotywowały Deń i Mosk. 
Wiedom. swoje żądania do rządu, w podobny 
sposób powtórzyły swoje pretensje i inne pisma, 
bo tam gdzie idzie o zagładę imienia polskiego,
0 grabież polskich majątków, tam w dzienni­
karstw ie moskiewskiem największa panuje zgoda
1 jed n o ść .'

Czegóż się więc mamy spodziewać od prasy 
moskiewskiej? tego co od rządu. (Z pisma, w y­
chodzącego w Kamieńcu pod tytułem Praca nr. 
6. i 7.)

Warszawa 27. listopada.
(R z)  Zwykle donoszę wam jedynie fa k ta , 

krótko, bez nwag prawie, pozostawiając czytel­
nikom waszym ich osądzenie. A tyle tych fak ­
tów jest ciągle do zarejestrow ania, że śród tej 
mnogości zapominam dawać wam poglądy na 
ogólny stan rzeczy.

O Rządzie narodowym nie wiele wam pisać 
mogę. Tyle wam tylko donoszę, że nigdy przed­
tem nie rozwijał tyle energii na poln wojskowem 
co obecnie. Nigdy nie było tyle oddziałów zbroj­
nych co teraz w zimie, śród nieprzyjającycŁ 
więc okoliczności. A więcej jeszcze oddziałów 
czeka tylko na rozkaz, aby się sformować. P ra­
wdę powiedziawszy, dopiero teraz wyrobiło się 
u nas postanowienie we wszystkich warstwach 
narodu, walczyć do ostatka z Moskwą, wyrobiła 
się najzupełniejsza obojętność na śmierć, na utratę 
mienia, t. j .  wyrobiła się idea poświęcenia bez 
granie w całym narodzie. Osobliwie pogarda 
śmierci owłada cały lud wiejski, a ztąa znika 
w masach obawa Moskwy. Oddziały ochotników 
w przeważnej części składają się z włościan, 
ąnow o formujące się z samych prawie włościan. 
Śmierć męczeńska tylu ofiar, zamordowanych 
przez Moskwę, kilkanaście tysięcy z klas w y ż ­
szych i średnich, bohatersko poległych w walce 
z Moskwą, wywarły wpływ wielki na Ind wło­
ściański, i dziś już  niema zakątka w Polsce, 
gdzieby lud nie tylko przeciwnym ale nawet 
obojętnym był dla powstania. Dawniej troszczono 
się o to, kto dalej będzie bój z Moskwą prow a­
dził, gdy cała inteligencja wyginie. Dziś już ta 
troska odpadła, bo ubywających jest komu so­
wicie zastąpić.

Pisaliście już, że ludzie gorętszego usposo­
bienia, dopokąd sami nie wzięli udziału w Rzą­
dzie narodowym, obwiniali go o brak energii, o 
opieranie się na zastarzałych zasadach, i po 
dwakroć usiłowali zmianę zaprowadzić. Pierwszy 
raz, w maju jeszcze, gdy członkowie w skntek 
tej presji od steru się odsunęli, ci co tę presję 
opinii wywołali, nie przyszli do steru, bo mię­
dzy sobą nie mieli na razie ludzi zdolnych, a 
organizacja narodowa ujrzawszy to. powołała do 
Rządu dawnych członków. Za drugim razem na 
dni kilkanaście przyszli do steru, lecz widząc 
rozstrój, z tego powodu szerzący się w organiza­
cji narodowej, sami ustąpili z pola. W pier­
wszym i drugim wypadku, zamiast podniesienia 
sprawy powstania, właśnie przez te zamachy ca­
łe powstanie było chwilowo na upadek narażo­
ne. Lecz temi dwoma zamachami bezskutecznemi 
straciło to stronnictwo, jeźli je tak nazwać mo­
żna, podstawę w opinji publicznej a Rząd naro­
dowy, zreorganizowawszy się na nowo, stoi o- 
becnie silniej niż kiedykolwiek. Coś z tych 
wszystkich zajść wewnętrznych dojść musiało i 
do wiadomości Moskali. Rozpowiadali oni, że 
między członkami Rządu narodowego są wielkie 
scysje, i spodziewali się ztąd szybkiego upadku 
powstania. Dopiero gdy z czynności obecnych 
Rządu zobaczyli, iż rachuby te były płonne, gdy 
spostrzegli, że powstanie obecnie jeszcze lepiej 
jest kierowane niż przedtem, rzucili się do tłu­
mnych aresztowań wszystkich, którzyby m o g l i  
należeć do organizacji narodowej, spodziewając 
się, iż takiemi tłumnemi aresztowaniami rozprzę- 
gną i Rząd narodowy. Lecz organizacja narodo­
wa sięgając aż do najniższych w arstw , rozbu­

dziła tak wielką ilość inteligencji now ej, wy­
kryła tysiące dzielnych, charakterów, iż niema 
najmniejszej obawy, aby zabrakło w organizacji 
zdolnych ludzi. Przeciwnie, odświeża się ona 
ciągle nowemi żywiołami z ludu, i staje się przez 
to energicznieszą i praktyczniejszą. Tyle nwag 
ogólnych na dzisiaj ; w następnym liście więcej.

Ziemie polskie.
Z pola w alk i. Z nad granicy obwodu 

ż ó ł k i e w s a i e g o  donoszą Gazecie Lwowskiej 
z d. 29. b. m. że dniem wpródy na pograniczu 
powiatów uhnowsKiego i bełzaiego między W& 
sylowem a Przewodowem oddział powstańców 
liczący około 80 ludzi przeszedł do królestwa 
Polskiego. (Wiadomość ta jes t niedokładną. 
Jedynie bezbronni i nieumnndurowani ochotnicy 
przechodzili pojedyńczo granicę, a formowali 
się w głębi Lubelskiego.)

Jak  gęsto uwijają się oddziały powstańcze 
w całem Królestwie po pod nos silnym poste­
runkom moskiewskim, dowodzą najlepiej własne 
doniesienia Moskali w Dzienniku Powszechnym. 
I t a k :

„Z H r u b i e s z o w S  k i  e g o .  Dnia 1. listo­
pada ośmiu konnych powstańców przybyło do 
wsi T r z e b i n a ,  gdzie po wysłuchaniu nabo­
żeństwa w cerkw i, zabrali 4 konie dworskie i 
udali się w niewiadomą stionę.

Z Z a m o j s k i e g o .  Dnia 4. listopada o 
godzinie 5 rano banda powstańców, z 150 ludzi 
złożona z piechoty i jazdy, przybywszy od g ra­
nicy austrjackiej do wsi S t o p i s z y n a  zabrała 
10 podwód, wóz siaua i korzec o w sa, a o go­
dzinie 7 wyruszyła w kierunku wsi Z a r a j e e .

Dnia 5. listopada o godzinie 7 rano przy­
było kilkudziesięciu konnych powstańców do 
T a r n a w a t k i ,  zkąd po odpoczynku udali się 
ku granicy austrjackiej. Wkrótce potem przyby­
ła druga banda konna, 40 ludzi licząca, która 
zabrawszy 3 konie dworskie, udała się również 
ku granicy.

Dnia 6go listopada 60 konnych powstańców 
przechodziło przez wieś Ś r e d n i e .

Dnia 8. listopada 30 konnych pod dowódz­
twem L is  o w e z y k  a przybyło do wsi Z w i e ­
r z y ń c a ,  gdzie zabrali 233 r. sr. z kasy ordy­
nacji zam ojskiej, poczem niewiadomo dokąd 
odeszli.

Z S i e d l e c k i e g o .  D. 2. listopada kilkuna­
stu powstańców przybyło do miasteczka M o k o ­
b o d y ,  z kąd uprowadzili z sobą 3 tamecznych 
mieszczan. Naczelnik wojenny siedleckiego od ­
działu zapow iedział, że natoży 600 rubli kary  
na miasto, jeźli owi mieszczanie nie zostaną 
zwróceni."

Następujące wypadki, o których pisze In - 
walid, przypominają m u , że w Wileńskiem ist­
nieje powstanie na przekor Murawiewowi i a- 
dresom wierno-poddańezym .

„Lejb-gwardji strzeleckiego bataljonn familii 
cesarskiej kapitan Lewaszow z oddziałem z 1 
roty tegoż bataljonu i półszwadronem lejb-gwar­
dji ułańskiego pułku, doścignął 6. listopada ko­
ło zaścianku Skoworody (w traszkuńskich la­
sach) powiatu poniewieskiego (na Żmudzi) nie­
w ielką bandę powstańców i rozpędził ją . schwy­
tawszy cały obóz; u powstańców zabity 1 i wzię­
ty w niewolę 1; u nas straty  niebyło.

„Sofijskiego pieszego pułku pułkownik Doł- 
gowo-Sabnrow, z oddziałem ze 170 szeregowców, 
25 kozaków i 14 konnych milicjantów, przepra­
wiwszy się przez Bug koło m. Drohiczyna (w 
Podlaskiem) napadł na ślad konnej bandy Mu­
cha i ścigając ją  tropem, doścignął i rozbił ban­
dę (kiedy?) koło zamku Korczewo (lubelskiej 
gubernii siedleckiego powiatu); powstańcy stra­
cili 8 zabitych i wielu rannych, prócz tego od­
bito u nich część obozu i 14 koni.

(Raport ten dowodzi, że obręb działań Mu­
rawiewa ja k  z jednej strony sięga już pod samą 
prawie Warszawę, bo w powiat stanisławowski, 
tak  z drugiej strony zajmuje już kawał Podlasia. 
W krótce usłyszym , że i w Lubelskie zachodzą 
jego hordy.)

„Z łomżyńskiego powiatu od jen. por. Ga- 
neckiego Igo  otrzymaao następny telegram : 10. 
listopada 14. objeżezyków z m. Wincenty, pod­
jeżdżając ku wsi Leman, byli niespodziewanie 
spotkani wystrzałami ze wsi i pobliskiego lasu; 
przy tem 4 objeżezyków zabito i ] raniony.

„Dnia 25. listopada przybył do Wilna ko ­
leją żelazną z Petersburga członek rady pań­
stwa, jenerał-adjntant, jenerał piechoty hr. Miko­
łaj Mikołajewicz Murawiew Amurski."

Z P ł o c k i e g o  piszą do Nadwiślanina  d. 
25. listopada: „W niepomyślnej dla oręża pol­
skiego bitwie pod Gołominem, Orlik otoczony 
zewsząd z garstką swych pozostałych żołnierzy 
przeważającemi siłami Moskali, oddał im się w 
niewolę, chcąc przez to uratować życie swych 
wojowników, w największej części z pruskich 
partyzantów złożonych. Wieziony do Mławy, Prza- 
szńysza, Modlina, następnie na śmierć przez roz­
strzelanie skazany, pod silną eskortą napowrót 
do Przasznysza zostaf odstawiony, gdzie go Mo­
skale 14. listopada o godzinie 4tej z rana przy 
zapalonych latarniach rozstrzelali. Dziwny spo­
kój nie opuszczał go do ostatniej chw ili; sta­
nąwszy nad rozwartym grobem , w którym zło­
żone być miały zwłoki jego, zdjął płaszcz ze 
siebie i oddał go żołnierzowi, który dopiero co 
zakończył kopanie grobu, i długo przemawiał do 
oficerów i żołnierzy moskiewskich, przedstawia­
ją c  im obowiązki ich względem - świętej sprawy 
ojczyzny swojej. Podawszy potem rękę oficerom 
na pożegnanie, uprosił sobie jeszcze, aby mu ócz 
nie zawiązywano, spojrzał śmiało na wymierzone 
przeciw niemu karabiny i dał znak ręką. Zabły­
sły strzały, rozległ się huk, a Orlik, ugodzony w 
piersi 12 kulami, powalił się o ziemię nieżywy. 
Spokój jego duszy!

„Czy ostatnie słowa je g o , czy bohaterska 
śmierć jego wpływ swój okażą, czy powstrzy­

mają barbarzyńców od wściekłej nienawiści ? 
Oddział, odkomenderowany do spełuienia wyroku, 
to ten sam, który kilka dni przedtem zastawszy 
w Lubowidzu zwłoki ś. p. Piątkowskiego, z ran 
w bitwie otrzymanych zmarłego, ju ż  trzy dni w 
trumnie spoczywające, te zwłoki z trumny wy­
rzucił i dając folgę uczuciom swoim, niemiło­
siernie batożył.11

Podczas gdy Moskwa występowała dotąd 
tylko na Litwie i Rusi jaw nie z całym cyni­
zmem okrucieństwa, w Kongresówce robiła wszy­
stko tajnie, aoy zbyt nie drażnić Europy. Dzis 
zrzuciła maskę, bo już nie lęka się interwencji, 
a ma cztery długie zimowe miesiące czasn do 
stłumienia powscania. Wszystkie wieści, jak ie  nas 
z Kongresówki dochodzą, świadczą że Berg za 
myślą więcej jeszcze srożyć się w Królestwie niż 
Murawiew. Czy z tym samym skutkiem?

Charakterystycznem jes t pod tym względem 
zdanie oficerów moskiewskich, jak ie  wyczytujemy 
w dziennikach niemieckich. Mówią oni: „Wojny 
zewnętrznej nie lękamy się wcale. Na wiosnę 
byłaby nas zastała nieprzygotowanymi. D/.iś 
mamy 700.000 żołnierza", (na papierze, bo nowa 
rekrutacja jeszcze nie przeprowadzona, a w w al­
kach w Polsce i na Kaukazie ginie dwa razy 
tyle Moskali co powstańców, lecz Moskale nic o 
tem wiedzieć nie chcą, bo w biuletynach stoi 
wyraźnie, że w każdej potyczce zginął ty k o  
j e d e n  k o z a k . )  Dalej mówią, że „flota moskie­
wska została znacznie wzmocniona, a arsenały 
w ogromne zapasy zaopatrzone. Polacy niecn się 
nie spodziewają, dodają dalej oficerowie w swo­
ich przechwałkach, abyśmy tak ja k  dotąd roz­
ciągali walkę na wszystkie prowincje polsk ie; 
opuścimy puste stepy Rusi i Litwy (z Litwy do­
piero Moskwa zrobiła step), a tutaj w Królestwie 
wytężymy całą siłę, i trzymać będziemy te zie­
mie ręką ż e I a z  n eg o  u c is k u i z n i s z c z e ­
n i a ,  w razie gdyby nam nieprzyjaciel zewnę­
trzny zagrażał. Prnwda, przyznają Moskale sami, 
jesteśm y j e s z c z e  barbarzyńcami, l e c z  t o  
n a s z a  s i ł a .  W chwili rozstrzygającej przynie­
sie nam z w y e i ę z t w o  a l b o  p ó ł w i e k o w ą  
r u i n ę  P o l s c e  To nasze hasło w tej walce."

Słowa takie w ustach Moskali głoszą s tra ­
szną prawdę dla Europy. B a r b a r z y ń s t w o  
n a s z ą  s i ł ą !  Całe postępowanie najazdu mo­
skiewskiego w Poisce, tem się tłumaczy. Urzę­
dowa prasa moskiewska budzi nienbłaganą nie­
nawiść przeciw Polakom: — przedstawiając w j a ­
skrawych barwach własne okrucieństwa w Pol­
sce a przypisując je  powstańcom, fanatyzuje 
dzikie hordy Mongołów do wojny na śmierć i 
życie, wydanej cywilizacji i światłu, jak a  leży 
w programie caratu. Lecz wojna tak a  skończyć 
się musi zwycięztwem cywilizacji a im więk- 
szemi okupiona ofiarami, tem straszniejsza będzie 
siła odwetu.

Moskale mordując bohaterów polskich, rzu­
cają jeszcze na nich ̂ obelgi tchórzostwa lub zdra­
dy świętej sprawy, za którą krew swą przele­
wają. Gazeta Moskiewska a za nią Dziennik Po­
wszechny donoszą z radością, że „br. Brecelli, 
znany pod nazwiskiem Calliera (?) były adju- 
taut Garibaldego, który był bardzo czynny w 
powstaniu jako  szef województwa mazowieckiego, 
z wielką trudnością wzięty w niewolę, zdołał 
sobie zjed.iać łaski księcia Wittgensteina i wy­
prosił sobie aby go posiano aa Kaukaz, gdzie też 
już został posłany. Brecelli przysiągł nie wrócić 
inaczej do Wioch, jak  tylko w randze pułkownika 
moskiewskiego, którą sobie na Kaukazie w yw al­
czy. Zawiódł on się. okropnie na Polakach: to 
naród ciemny, podły, tchórz, niezdolny nietylko 
do prowadzenia wojny, ale w ogóle do niczego, 
nawet do pługa !* Takie słowa hańbiące na cały 
naród wkładają rządowe moskiewskie dzienniki 
w usta bohatera polskiego, wynosząc jego osobę 
pod niebiosa. Chcą pokazać przykład i zachę­
cić do zdrady, fabrykują więc korespondencje, 
w których podają nigdy niebyłe fakta, hańbiące 
najpoczciwszych ludzi. Już czytaliśmy protesm 
dotkniętych faworem moskiewskim.

W miasteczku Ciechocinku porucznik Miknlicz 
po zwołaniu wszystkich mieszkańców zapo 
wiedział im, że do godziny 4 popołudniu muszą 
zajWacić kontrybucję albo podpisać adres. Mie­
szkańcy odmówili jednego i drugiego. Przybyły 
major Garboniew przedłużył termin do drugiego 
dnia do 12 godziny w południe. Tymczasem ko­
rzystając z czasu, zaczęli Moskale szerzyć po­
strach pomiędzy mieszkańców, że im nic nie po­
może zapłacenie kontrybucji, bo do podpisania 
adresu zostaną zmuszeni siłą i rabunkiem- Prze­
straszeni mieszkańcy podpisali adres, przez Mo­
skali i po moskiewsku napisany, lecz zapewne 
zostanie ogłoszony po polsku i w innej treści, 
oburzającej w większym stopniu godność i u 
czucia po lsk ie , bo już 19. b. m. przysłano do 
Ciechocinka inny adres, po polsku ułożony. Mie­
szkańcy wręcz odmówili podpisn i sami adresu 
układać nie chcieli. W dniu 21. b. m. przybył 
Garboniew powtórnie ze Służewa, z objeżezyka- 
mi, kozakami i piechotą, a pomijając obywatel' 
postanowił wymusić podpisy od robotników za' 
kładów rządowych, pomimo że zapłacili przyp® 
dającą na nich część kontrybucji, na co naczel' 
nik zakłada musiał wziąść zaliczkę w bank" 
polskim. Zapytany przez jednego z fabrykantów 
o treść adresu, kazał go aresztować. Kapelai"* 
miejscowego, ociągającego się z podpisem, takź® 
aresztowano. W ten sposób zebrawszy podp ić  
udali się Moskale do R a c i ą ż k a ,  gazie P° 
znalezieniu kilkudziesięciu sztuk broni ukrył?!’ 
za co groził major spaleniem i rabunkiem ihia 
steczka, wymogli podpisanie adresu na nie®0' 
gących się już opierać mieszkańcach. ,

Z Augustowskiego piszą dnia 24. listop®d 
do Dzień. Powsz.

„Tragedja adresów przeszła już parę aktów 
przez największą represję wymuszono je  n a  w*" 
ścianach , bo obywatele jeszcze nie podpis® 
Lecz i te adresa daleko większą korzyść P*1? 
noszą nam Polakom niż stratę, bo dziś włością 
nie daleko więcej rezykują się , tak że gdy P



trzeba schronienia powstańcom, najpewniejsze 
mają we wsiach. W łościanie żywnuść d a ją , a 
jak  potrzeba, i odzienie, za to żadnego w yna­
grodzenia nie biorąc; nawet gdy im się daje, 
mają to za ubliżenie, chcąc pokazać, że są pra­
wdziwymi Polakami pomimo że podpisali adresa.

Teraz nakazali Moskale pod najsurowszą 
karą, aby sami mieszkańcy wręczyli adresa, i 
grożą zrabowaniem i spaleniem, jeżeli jeden z 
gminy niezawiezie tych to adresów  do Wilna. 
Gdy włościanie z pomiędzy siebie zaczęli wy­
bierać na losy, wtedy najokropniejszy był płacz 
żony, dzieci i tego, na którego padł los, że jest 
tym nieszczęśliwym i musi zawozić takie adresy. 
A gdy się zebrali owi tym sposobem wylosowa­
ni niby to reprezentanci gmin po miastach p o ­
wiatowych, naczelnicy wojenni chcieli ich poić 
i karmić, — lecz ci zaledwie z musu wzięli coś­
kolwiek do ust.

Teraz wszyscy są u nas w zupełności a re ­
sztowani po domach, bo wyszło rozporządzenie, 
że nikomo nie wolno je s t wyjeżdżać z miejsca 
swego zamieszkania bez szczególnego upowa­
żnienia naczelnika wojenno-powiatowego ; i tak 
obywatele odpowiadają za swych rządzców i o- 
ficjalistów solidarnie pod zagrożeniem sekwe- 
stracji majątku i wysiania na Sybir. Oto naprzy- 
k ład jak i to j t s t  wybieg moskiewski, że wten­
czas jest wolno wyjeżdżać, skoro uzyska się po­
zwolenie od naczelnika wojennego, a ,akże do 
niego pojecbac bez paszportu, kiedy nawet nie 
wpuszczają do miasta, a przytem wyjeżdżać zu-: 
pełnie nie wolno 1 Słowem, dziś nawet nie 
mamy prawa pojechać do kościo ła , aby prosić 
Boga o lepszą dolę, a może przyjdzie n.ezadługo 
zakaz, że nam niewolno pacierzy odmawiać pod 
zagrożeniem Sybiru i knutów.“

Czas z niedzieli donosi, że 24. z. m. roz­
strzelano w W łocławka Andrzeja B o g u s z a ,  
obwinionego bez dowodu o czynny udział w po­
wstaniu i należeniu do organizacji narodowej. 
W Częstochowie powieszono 27. z. m. M e r e  
c z a  za podejrzenie, że należał do organizacji 
narodowej.

Liczba osób wywiezionych bez sądu d. 24. 
b. m. z W arszawy w głąb Moskwy i na Sybir, 
wynosi blizko s z e ś ć s e t .

Koleśnikuw, komisarz 10. cyrkułu kazał dać 
p. Aleksandrowi Grabowieckiemu utrzymującemu 
kantor stręczeń i p. Ciecierskiemu jego pomo­
cnikowi po 160 łóz; nie wiadomo dotąd co im 
zarzuca.

Policja moskiewska od jakiegoś czasu cno- 
dzi po domach i układa spisy lokatorów.

Do P i a s e c z n a  przybyli Moskale około 
22. z. m. z Góry Kalwarji, wyrzucili wszystkich 
mieszkańców z 17 domów i sami w nich się 
zakwaterowali. Liczne rodziny z dziećmi obo­
zują na rynku, wystawione na zimno i deszcz 
obecnej pory.

Do Dziennika Poznańskiego piszą z Berlina 
d. 27. b. m. „Komisja sprawiedliwości sejmu 
odbyła tego dnia trzecie posiedzenie w sprawie 
uwolnienia uwięzionych posłów poLkieh. P rz y ­
tomny minister sprawiedliwości odczytał do­
niesienie trybunału dla prz-siępstw politycznych, 
w celu w y jaśn ien ia  powodów, dla jakich uwię­
zienie nastąpiło.

„Doniesienie to brzmi, że przeciw p.SuIerzy- 
ckiemu toczy się śledztwu o czyny przygotowu­
jące zbrodnię stanu, w myśl §. 66 kodeksu k a r ­
nego ; a przeciw pp. Niegolewskiemu i K. Szu- 
manowi o zbrodnię stanu w myśl §. 66 tegoż 
kodeksu. Zapytany następnie minister o powód 
czasowego wypuszczenia z więzieuia pp Niego­
lewskiego i Sulerzyckiego, jak o  też o wysokoś,' 
złożonej przez nich w tym celu kaucji, oswiad 
czył, że powodem czasowego mb uwolnienia był 
niebezpieczny ich stan zdrowia, i żo p. Niego­
lewski złożył 10.000, a p. Sulerzycki 2 000 tal. 
kaucji. Po nader krótkiej dyskusji, postanowiła 
komisja 8 głosami przeciw 6 przedłożyć Izbie 
wniosek o uwolnienie p. Sulerzyckiego; a na­
stępnie również 8 głosami przeciw 6 o pozosta­
wienie pp. Niegolewskiego i K. Szumana w w ię­
zieniu. Komisja uznała za rzecz zbyteczną 7,a - 
żądać akt śledczych, z któryckby powziąć mogła 
przekonanie o doniosłości powodów, na których 
sędzia śledczy oparł podejrzenie swe w przed 
miocie zbrodni stanu, zarzuconej uwięBonym 
posłom, uważając proste i ogólne doniesienie 
sądn śledczego za wystarczające w tej mierze."

K r o n i k a .

Nowe obwieszczenie. Urzędowa Gazeta Lwowska 
i plakaty po ulicach natzego miasta rozlepione ogłaszają 
następujące obwieszczenie c. k. namiestnictwa:

„ O b w i e s z  c z c z e n i e .  Pomimo obwieszczeń z d. 15. 
marca b. r. 1. 505 i 10. kwietnia b. r . 1. 690, powstanie 
w sąsiednim kraju bywa wspieranem w tej prowincji w 
wiel »raki sposób przez ukrywanie i przewożenie osób, 
udział w niem biorących.

Przed takiem ukrywaniem lub przewożeniem osób, 
udających się do powstania lub z tamtąd powracających, 
ostrzega się ponownie z tym dodatkiem, że postępujący 
przeciw temn ostrzeżeniu ulegną na mocy ees. rozporzą­
dzenia z d. 20. kwietnia 1854 (Dz. pr. p. nr. 96) §. l i .  
karze pieniężnej aż do 100 złr., lub karze aresztu aż do 
dni ]4.

Spostrzeżono dalej, że broń i amunicją znachu izi sit 
w posiadaniu osób, nieupoważnionych do tego prawnemi 
certyfikatami, wydanemi przez właściwe władze; przy­
pomina się przeto, że według 8. 32. ces. patentu z dnia 
24. października J852 (Dz. pr. p- 223 ) nieprawne posia- 
danie broni i amunicji karanem być winno karą pienię­
żną do 100 ztr w. a-, lub aresztem aż do jednego mie­
siąca, i że w razie okoliczności obciążających, wyrok 
sapaść może na karę pieniężną do 500 złr,, lub na areszt 
do 3 miesięcy.

Wszelka broń, na którą właściciele nie posiadają 
Certyfikatów urzędowych, ma byd złożoną za rewersem 
do 15. grndnia 1863, we Lwowie i Krakowie w c. k. 
dyrekcji policji, a na prowincji u właściwych urzędów 
Powiatowych.

W tym samym terminie należy podać do tychże 
władz o odnowienie certyfikatów aa broń, chociażby 
dawniejsze jeszcze były ważne.

Po upływie tego terminu podpadną z przyczyny 
nieprawnego posiadaniu broni i amunicji całej surowości 
powyższych przepisów prawnych także posiadacze broni 
i amunicji, którzyby pomimo niniejszego obwieszczenia 
zaniedbali odnowić udzielone im certyfiicaty posiadania i 
noszenia broni.

We Lwowie dnia 27. listopada 1C63.
O. k. namiestnik

Aleksander hr. M etisdorff-Pouilhj.u
R ozpraw y ostateczne. Dnia 27. b. m. zostały przez 

tutejszy o. k sąd kamy następujące osoby za udział 
w powstaniu skazane: pp. Józef E l j  a s i e  w i c z,  diurnista, 
gr. kat. obrządku 201etni ze Lwowa; Franciszek S z p a ­
l i  r isk i I81etni uczeń gimnazjalny z Firlejowa; Antoni 
Z l a m a l  19Ieini piekarczyk ze Lwowa; Franciszek Ol e ­
a r c z y k ,  kowal, 241etni ze Zarszyna; Jan N a g a n o w -  
s ki ,  izeżnik, 281etni ze Sambora — wszystkie te usoby 
na 14 dpi więzi enia. Następnie pp. Jan E i c h e l b e r g e r ,  
szewc, 251etni; Karol T ł u ś ć  i a k  kelner, 191etni ze 
Lwowa — obaj na 3 tygodnie więzienia; Karol B i i e t a  
89 lat liczący, dymisjonowany kapral z armji papiezkiej, 
i Jan K r a l  pisarz, 40 lat licz. z Denisk — obaj na 
miesiąc więzienia; nareszcie Józef S z a f e r ,  zecer, 19le 
tni z Rohatyna i Jakób L e c h n e t  17Ietni uczeń gimna­
zjalny ze Lwowa — obaj na 8 dni więzienia. Z Biletą i 
Kralem jako nieumiejącymi po polsku, toczyły się roz­
prawy w języku niemieckim.

Dnia 26 b. m. s k a z a ł  c. k. sad karny w Krakowie 
za udział w powstania p. Stanisława G i e b u ł t o w s k i e g o  
na 3 tygodnie, p. Wojciecha Cem  b r y n o w i c z a zaś 
na 6 tygodni więzienia. C. k. prokuratorja zgłoska re- 
kurs przeciw tym wyrokom Także za udział w powsta­
niu został tamże skazany p. Józef P i e r z c h a ł a  na 
miesiąc więzienia.

Przed kratkami sądów obwodowych w Przemyślu, 
Złoczowie i Samborze, stawało w miesiącu październiku 
24 osób obwinionych o udział w powstaniu, z których 5 
zupełnie uwolniono, a resztę skazano na areszt od 2 Jo 8 dni.

Dnia 28. zeszł. miesiąca toczyła się ostateczna roz- 
praw a w procesie p. Władysława S e m e t k o w s k i e g o ,  
doktorand* prawa, który przed nie wielu tygodniami, po 
odsiedzeniu kilku miesięcy aresztu śledczego za kaucją 
był uwolniony. Na notatkach, przy panu S. znalezionych, 
które miały mieć styczność z powstaniem, tudziez na ze­
znaniu samegoż p. S., iż się do obozu powstańczego 
chciał udać, oparł c. k. prokurator zaskarżenie o zaDu- 
rzenie spokoju publicznego i proponował r o k  w i ę z i e ­
n i a  jako karę. Obrońca dr. Kabat wykazywał głównie, 
iż nota ministerjalna, oanosząca się do 8, 66, nie rnuże 
być obowiązującą ustawą O. k. sąd naradziwszy się na 
ustępie, skazał p. IŚemetkowskiego na 14 dni więzienia.

R ew izja. Dnia 28. zeszłego miesiąca odbyła się 
rewizja w domu pani Zofji K o p a c k i e j , żony lekarza 
obwodowego. Przy rewizji tej przyaresztowano czterech 
ludzi, między którymi jednego bednarza, który przyniósł 
robotę, a drugiego przystała matka z kapeluszem do prze- 
roDienia, inni dwaj są nieznajomi. Podobne rewizje od­
bywały się już po kilkakroć w tymże samym domu.

Przedwczoraj wieczorem spaliły się jakieś ak ta  w 
kancelarji tutejszego dyrektora poczty p. Sowy.

U w ięziono w Krakowie dnia 27. b. m.. jak. c z us 
donosi, p- Gwiazdomorskiego, pu odbyciu u niego rewi­
zji w domu jego teścia p. J . K. Karczmarskiego na Po- 
delwiu w ulicy Grodzkiej, gdzie już przed kilkoma dnia­
mi odbywano rewizję. Także odbyto d. 27,, rewizję w 
sklepie i piwnicach kupca p. Kzący przy ulicy Szcze­
pańskiej, w mieszkaniu p. Michała Pieterkiewicza, w do­
mu jego przy ulicy Szewskiej; tudzież w hotelu Saskim, 
gdzie aresztowano posła Polanowskiego, spotkawszy go 
na korytarzu, lecz następnie wypuszczono go na wolność 
w póltory godziny. Zrewidowano w tym hotelu wiele 
mieszkań w nieobecności osób je zajmujących, p pare 
osób aresztowano. Rewizja hotelu zaczęła się od tego, 
że równocześnie przed obie bramy hotelowe od ulicy 
Sławkowskiej i ulicy ś Jana zajechali urzędnicy policyjni 
i policjanci doróżkami, zajęli oba wchody i niewypu- 
szczali nikogo, aż po odbyciu rewizji, co parę godzin 
czasu zajęło. Prócz wyżej wspomnionych rewizyj było 
ich więcej jeszcze, lecz nie mamy dokładnych doniesień
0 miejscu ich odbycia.

Z T arnopo lsk iego  donoszą nam, że w Kaczanó- 
wce, w powiecie skałatskim, niejakiego Adolfa Zipsera, 
pisarza pokątnego w nocy z 25. na 26 listopada trzech 
nieznajomych ^mężczyzn zabrało przemocą z chaty i w 
lesie pobliskim tak obiło kańczugami, iż wkrótce ducha 
wyzionął. Przed śmiercią Zipser wyznał, że to uczynili 
z zemsty za denuncjację jego dwóch powstańców, któ­
rych władze aresztowały.

(M. P j Z pod Frysztaka ( N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o ­
bne )  Na dniu 17. listop. odbyło się w kościele parafial­
nym w Łączkach pod Frysztakiem staraniem włościan 
żałobne nabożeństwo za poległych w obecnej walce i 
pomordowanych braci, przy licznym udziale szanownego 
okolicznego duchowieństwa, które mimo niepogody w li­
czbie 21 się zgromadziło. — Dosyć obszerny kościół nie- 
mógł pomieścić cisnącego się ludu, pragnącego pomodlić 
się za spokój dusz braci, którzy życie swoje w najświęt­
szej dla ludu sprawie wiary i ojczyzny stracili. — Ka­
tafalk był bardzo ładnie i gustownie ubrany i rzęsiście 
oświecony, na trumnie widać było godła walki polskiej: 
krzyż z cierniową koroną, stuła, kielich, szabla i konfe- 
deratka, a po bokach kosy. — Czcigodny ksiądz Solecki 
w krótkiej i trpściwej przemowie odezwał się do ludu i 
wszystkich prawie do łez poruszył,

To naDożeristwo było najlepszym dowodem jak 
wszystkie posądzania ludu naszego o nieprzychylność
1 złe usposobienie dla wyższych klas byłyby bezzasadne- 
mi, gdyby wszędzie starano się, jak to czyni dziedzic 
tych dóbr, pan 1 >S,, lud o przyczynach i dążnościach 
bieżących spraw politycznych nauczać, i starać się aby 
lud ten dobrem i sąsiedzkiem obchodzeniem się z nim do 
siebie przywiązać,

Zebrane 81 złr. 35 kr. przeznaczone zostały na ran­
nych. Do życzenia pozostawało, aby szanowne okoliezjie 
obywatelstwo liczniej sic było zebrało.

i  pod Mlilatyna ( N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e ) .  
Dnia 26. listop. odbyło się w Milatynie, obwod. złoezow- 
skim, nabożeństwu żałobne za duszę ś. p. jenerała Dyo- 
nizego Czachowskiego. Dzrąk: staraniom znanego z gor­
liwości i nsśladuwania godnej bezinteresowności probo­
szcz? miejscowego ks Bieleckiego, cały'ren obrzęd odbył 
się z pełną powagi okazałością. Przykre jednak wraże­
nie sprawiła obojętność obywateli okolicznych, którzy, 
wyjąwszy najbliższych sąsiadów, nie raczyli przybyć na

nabożeństwo; a przecież należało oddać cześć pamięci 
tak dzielnego wodza i Polaka, który życie swe złożył 
na ołtarzu ojczyzny.

TEATR, Ju tro : Pułkownik eu k ró la  Sasa, ko
medja w I akcie; poczem: Sto Eh sto, komedja ze śpie­
wkami. Między pierwszą a drugą komedją wygłosi pan 
Kaliciński wiersz Bohdana Zaleskiego p. t. „Paralityk11 
i Lenartowicza „Czego nam potrzeba"

Składka na internowanych, Podczas odbytego na 
dmu 26. listopada w Stanisławowie nabożeństwa żało­
bnego za dusze ś. p. wodzów L e l e w e l a  i C z a c h o w ­
s k i e g o ,  złożono: 117 złr. w. a., 1 talar, 5 złr. w sre­
brze, 1 dwudziestokrajcarówkę srebrną i pierścionek zło­
ty z granatkami, które redakcja dla internowanych o- 
trzymała.

Ostatnie wiadomości.
Donieśliśmy już, że w Bundestagu uenwa- 

lono nie przypuszczać na posiedzenia reprezen­
tanta za Holsztyn króla Krystjana IX „ (wszy- 
ukiemi głosami przeciw trzem, t. j . Austrji, 
Prus i Hanoweru) i reprezentanta księcia augu- 
stenburgskiego. Później pełnomocnik Saksonii po­
dał następujący pilny w niosek:

„Bezzwłocznie mają być zarządzone kroki, aby kor­
pus egzekucyjny, przeznaczony do Holsztynu, wraz z 
posiłkami, odpowiedniemi okolicznościom, wkroczył ao 
Holsztynu i Lauenburgu, i stanął załogą w tych krajach 
związkowych aż do czasu, kiedy Rzesza niemiecka bę­
dzie w stamt rzeczone księziwa oddać pod zarząd na­
stępcy, uznanemu przez siebie za prawego w tych kra 
jach.“

Nad wnioskiem tym juz obradowano w pu- 
nfnem zgromadzeniu i postanowiono zająć woj­
skami niemieckiemi Holsztyn i Lauenburg na 
tak  długo dopokąd sprawa sukcesji uie będzie 
rozstrzygniętą. Król pruski wydał już dawniej 
rozkaz, aby dwie dywizje były w gotowości 
wojennej do wymarszu, a Botsehafter donosi, 
że i cesarz Austrji podobne wydał rozporządze­
nie i dwie dywizje mają być d ł  stopę wojenną 
postawione. Dowództwo ma objąć br. Clam- 
Gallas.

Ale trudno się spodziewać, aby Dania przy­
ję ła  dobrowolnie wojska niemieckie w Holszty­
nie i Lauenbnrgu. Nie będą to bowiem już 
wojska egzekucyjne, które by miały zadanie 
wymusić na królu Krystjanie IX. dotrzymania 
konstytucj-' osobnej dla Holsztynu. T aka egze­
kucjo byłaby pośredniem uznaniem praw kró­
la duńskiego do tych księztw. Zajęciem 
zaś aż do rozstrzygnięcia sporn, są właśnie 
te prawa podane w wątpliwość.

Król duński, opierając się na traktacie lond;, ń- 
skim i na umowachjjoprzedmch i  Austrją i P ru ­
sami, nie może dopuścić pod temi warunkami 
zajęcia księztw i niezawodnie uronić się będzie. 
Zająć aż do rozstrzygnięcia sporu ziemię jakąś, 
to V  praktyce historycznej znączy tyle ćo zająć 
,ią na zawsze.

Austrja i Prusy, podpisane na traktacie lon­
dyńskim, usuwają się w tej kwestji ze stanowi­
ska mocarstw pierwszego rzędu, i przybierają 
rolę mocarstw, należących jedynie do związki 
Niemieckiego, który traktatu  londyńskiego nie 
podpisał. Biorąc udział w obradach i uchwałach, 
przemawiają i głosują ze stanowiska traktatu 
londyńskiego, lecz przegłosowani przez w ięk­
szość, przyjmują pokornie uchwały, i jak  Bot- 
sohaftęr pisze, do nieb się zastosują. W innveh 
drobmeiszych wypadkach nie dawały się nigdy 
od małych książąt majoryzować, większością ich 
głosów nakłonić. Dzisiaj w tera widzą sposób 
wyjścia z kolizji.

Lecz Dania w tej walce nie pozostanie sa­
ma. ńnglia teścia swego następcy tronu nie zo­
stawi bez pomocy. Spodziewa się ona że samą 
groźną posiawą powstrzyma Niemców od najazdu 
Holsztynu. W sDrawie polskiej nie chciała Anglia 
wystąpić stanowczo, aby nie sprowadzić wojny. W 
sprawie duńsko-niemieckiej przeciwnie występuje 
stanowczo, groźno, lecz w tym samym celu, t. j. 
aby odwrócić grożącą wojnę. Zdaje się jednak, 
że gdyby prośba nie skutkow ała, to w razie 
gdyby D ania była istotnie zagrożoną, Anglia o- 
bojętnie przypatrywać się nie będzie.

Najpewniejszej pomocy spodziewać się może 
D u ra  od Szwecji. Dania odstąpiła w r. 1814 
Norwegię Szwecji i otrzymała w zamian część 
księztwa Holsztynu i Lauenburg. Gdyby jej to 
odebrauo, utraciłaby Szwecja i tytuł do posia­
dania Norwegii. Gdy ministrowie żądali 3 mi­
lionów talarów kredytu na uzbrojenia nagłe od 
sejmu w Sztokholmie, ani jeden głos nie podrnósł 
się prieeiw  wnioskowi. Jednogłośnie sejm po­
chwalił politykę rządu, niosącego pomoc Danii.

Opinia publiczna w Wiedniu głosiła osta- 
tniemi dniami jednogłośnie zmianę w łonie mini­
sterstwa wiedeńskiego, mającą zależeć w wy­
stąpieniu z ministerstwa pana Schmerlinga, z 
powodu i/, minister ten, będąc przyjacielem po­
lityki narodowościowej co do Holsztynu, w sprze­
czności pod tym względem stawał do hr. Reeb- 
berga. Pogłoski te powtórzone zostały w nie­
których krajowych i zagranicznych dziennikach. 
Okoliczność ta spowodowała półurzędowego Bot- 
sohaftera do następującego ośw iadczenia: „W 
dziennikach krajowych i zagranicznych jest 
mowa o p r z e s i l e n i u  m i n i s t e r  j a l n e m  z 
powodu, i i  p. minister stanu Schmeriing w spra­
wie szlezwieko-holsztyńsk-ęj różni się w swem 
zapatrywania od p. Reebberga. Jesteśm y w  sta­
nie z radością donieść, że r z ą d  cesarski co do 
postawy swej w kwestii księztw nadejbiańskich 
w zupełnej ze soba zostaje zgodności, żę przefo 
wszystkie pogłoski, odnoszące się do przesilenia 
ministerjalnego i dymisji p. Schmerlinga, nie 
mają żadnej podstawy Niektóre dzienniki upa­
trywały może w artykułach innych organów sta­
nowcze postanowienia rządu anstrjackiego ; my 
wszakże z naszej struny możemy zapewnić, a 
sądzimy że zapewnienie nasze nietylko w W ie­
dniu lecz w całych Niemczech zostanie z rado-

dością pizyięte, że rząd cesarski, wierny zawsze 
powinnościom swym względem Związku niem ie­
ckiego, z całą gotowością przystąpi do postano­
wień, powziętycn przez większość gł„sów w 
radzie Związku." _________

Ciekawy jest język dziennika Memoriał di- 
plomatique w sprawie kongresu. Przemawia on 
gorąco za ideą ces. Napoleona, ciągnąc oraz za 
Austrją przeciwko Prusom w kwestji holsztyń­
skiej. „Nie potizeba sobie taić — czytamy w 
telegramie wiedeńskiej Sonnłags Ztg., który 
streszcza jego a r ty k u ł, że agitacja względem 
księstw (Szlezwik-HuIsztyn) żywi w Prusiech 
nadzieję, i i  Prusom otworzą się porty duńskie, 
których sobie życzą. Leez Anglia postanowiła 
raczej dopuścić wojnę, aniżeli Prusakom oddać 
Kiel (port w Holsztynie). Cóż uczyni Francja? 
Francja będzie się przypatryw ać, czek ając , aż 
przyjdzie nań kolej do odegrania roli rozjemczej. 
Czyż nie byłoby lepiej, oddać rzecz całą Euro 
pie do zawyrokowania?”

Memoriał rozbiera następnie odpowiedź Au­
strji na p^cjekt kongresu i podnosi z niej punkt 
z którego się dowiadujemy, że gabinet wiedeń­
ski zgadza się na zmianę traktatu wiedeńskiego 
w tych częściach, które dotykają najbardziej 
draźliwości Francji i dynastji napoleońskiej t. j .  
zgadza się na skasowanie tego artykułu w 
traktatach wiedeńskich, który po wieczne czasy 
wykluczył dycastję napoleońską od tronu we 
Francji. — Hr. Rechberg sądzi zapewne, iż gdy­
by kongres monarchów europejskich przyjął 
Napoleona do swego koła dynastycznego, tenże 
zadowolony z tego odstąpi od dzieła reforma- 
cyjnego w Europie. Błahe to rzeczy. Napoleon 
III. wie dobrze, iż na tronie Francji trzyma go 
nietylko sama jedna „łaska boża" lecz i „wola 
ludu."

Gabinet angielski ogłosił swe dokumenta, 
odnoszące się do sprawy kongresu i odmowy jego.

Sam br. Drouin de Lbuys nie łudzi się już 
podobno skutecznością kongresu. Niedawno miał 
się w przytomności kilku dyplomatów wyrazić : 
„Cesarz ma słuszność, albowiem: uda mu się 
zebrać kongres — to całkiem dobrze, — a nie 
uda się, to  j e s z c z e  l e p i e j . ”

Kilka dzienników tn^yńskieb dt.nosi, że a r­
mia auStrjacka w Weneckiem powołuje urlopni- 
ków, umacnia warownie i pomnaża za?ogi.

Z pola walki dochodzi nas wiadomość o 
klęsce moskiewskiej w Krakowskiem, poniesio­
nej w sobotę, którego to dnia wieczorem przy 
wieziono do Olkusza do 40 wozów rannych Mo­
skali. Mówią iż to jenerał Bosak wraz z Chmie­
lińskim od Pińczowa posunęli się w zachodnią 
część Krakowskiego i zadali tam oddziałowi 
moskiewskiemu Szacbowskiego dość dotkliwą 
klęskę.

K«. Łubieński, biskup augustowski, przybył 
d ' ta 24. listopada do Wilna; sądzimy, że nie w 
odwidziny do Murawiewa.

K onstanty baw i się na dworze wiedeński ni 
bardzo dobrze i świetnie. Codziennie odbywają 
się polowania dworskie, objady en familie i tp. 
Małżonka jego  choruje, i wzywa rady doktorów 
wiwdeńskick. W środę wyjeżdżają do Baden-Baden.

Do Stambułu przybyła d. 20. listopada de- 
putacja od ludów kaukazkich, która się udaje 
do Londynu i Paryża z prośbą o pomoc prze­
ciwko. Moskwie.

W K r o n i c e  podaliśmy najświeższe, dzisiaj 
plakatami ogłoszone rozporządzenie rządowe. 
Nie zawierało Dy ono nic nowego, przypomina­
jąc  jedynie istniejące ustawy, gdyby nie było 
ustępu w niem, że choć kto posiada waftenpass 
(kartę na broń) ważną, ma ją  złożyć i starać 
się o nową. Ustęp więc 'ten  w rozporządzeniu 
jest w mcm główną rzeczą, i dla tego ustępu 
głównie całe rozporządzenie zostało wydanem. 
Zmierza to rozporządzenie widocznie do tego 
samego celu, do którego przedewszystkiem k a ­
żde ogłoszenie stanu oblężenia dąży t. j .  do 
rozbrojenia ogólnego w kraju, albo przynajmniej 
do ograniczenia wielkiego w posiadaniu broni. 
Gdyby bowiem nie miano tego na celu, toby 
nie unieważniano kart na broń, już przez urzędy 
na oznaczony czas wydanycń. W ustawie o bro­
ni, nie ma żadnego paragrafu, z którego by się 
podobne unieważnianie ogólne prawnie uzasa­
dnić dało. Rozporządzanie więc to jes t najzn- 
,siniej wyjątkowem. Wchodzi ono i w zakres 

finansowy, bo zmusza wszystkich, posiadających 
karty, do nowych podań i do nowych więc o- 
płat stęplowych, a to bez pewności skutkn. 
Z podobnego stanowiska wychodząc, możnaby 
unieważnić wszystkie karty  legitymacyjne i zmu­
sić mieszkańców do zapłacenia kilkakroćstotysię 
cy więcej podatku niestałego, możnaby uniewa 
żnić w szelku koncesje w rozmaitych zawodach, 
i zmusić mieszkańców do zapłacenia milionów 
dla wyrobienia soDie nowych koncesyj.

Telegramy Gazety Narodowej.
W i e d e ń  1 . g r u d n i a  9  g o d i j n a  

r a n o .  Dzisiejsza O stdeutsche P ost donos i ,  że ■ 
w okólniku do posłów francuzkich przy  d w o ­
rach  zagranicznych,  który min is ter  s p r a w  z a ­
granicznych roz es ła ł  dnia 26 . l i s top ada ,  w y ­
rażone  je s t  bez ogródki  n ie ukont en t owan ie  
Franc j i  z pos tępowania  gab in e tu  w i e d e ń s k i e ­
go. F ra n c ja  się zawiodła ,  w ie r z ą c  iż Aus t r ja  
z zaufaniem p o d a  r ę ^ ę  zapra sz a ją ce j  j ą  na 
kongres  Francj i .  Byłoby  na  czas ie  było,  czynić 
usi łowania ,  aby wyb ucho w i  wojny zapobiedz  i 
pokój  ut rwalić,  da w sz y  mu za pods taw ę p r a ­
wdziwe p r a w o  publiczne ,  k tó reby  od w szy ­
stkich m o c a r s t w  było uznane .  W  końcu p o d ­
nosi okólnik po dob ie ńs tw o uwag,  k tóre  czyni 
nr.  R e c h b e r g  w swrej depeszy  na  z a p r o s z e ­
nie k o n g r e s o w e ,  z uwagami  w de pesz y  lorda 
Ru sse la .



G o s p o d a r s tw o ,  p r z e m y s ł  
1 handel.

— Według doniesień c. k. konzulatu w 
Warszawie, rozszerzyła się zaraza bydia w 
Kongresówce we wszystkich pięciu guber- 
njacb, a w ogóle w 138 miejscowościach.

— G. R. podaje ceny na targu warsza­
wskim dnia 15. listopada: korzec pszenicy 29 
zip., żyta 16% zip., jęczmienia 16 zip., owsa 
10 zip., garniec okowity 4 zip.

— Pokup spirytusu ożywia się na naszym 
targu; 32stopniowy z odstaw;} na dworzec 
kolei we Lwowie bez beczek płacono za 
wiadro 15 złr 5 do 10 kr.

— Na targu lwowskim dnia 27. listopaua 
płacono m pszenicy 2.60, żyta 1.45, jęczmie­
nia 1.36, hreczki 1.60, grochu 1.65, owsa 1.20, 
kartofli 45 kr.

R urs w iedeński W. a.
z dnia 30. listopada. gl- ct.

Obliir. długu pańs. 5"\0 za 100 gl. m. k. 74 30
Pożyczka nar. 1854 5°/, za 100 gl. m k. 80 90
Losy z r. 1860 . . • , , 91 80
Akcje banku naród, za 1000 gl. . 783 —
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 177 60
London 10 funt sierlingów . . 120 75
Dukaty cesarskie oztuka . • 5 80
Srebro za 100 złr. w. a. • • • 121 —

Kurs lw ow sk i,
Dają Żądają
w. a. w. a.

z dnia 30. listopada. gl. ct gM ct
Dnkat holenderski . . # 5 72 5 76
Dukat cesarski . . . . , , 5 74 5 78
Moskiewski półimperyał , . 9 80 9 95
Moskiewski rubel srebrny 1 85 1 88
Pruski talar kor. . . , 1 81 1 83
Galio, listy zast. w. a . ' i 73 25 74 —
Galie, listy zast. m. k. 76 91 77 69
Galicyj. oblig. indem 71 13 7 i 13
Pożyczka narodowa. . O. 80153 81 28
Akcyc kolei żel. gal 195150,197 —

Przyjechali dnia 28 — 29. listopada.
PP. Łęczyński H. z Sorocka, Baroni J .  

ze Sio wity, Witkowski A. z Soroki, Błaże- 
wski H z Fieniowiec, Udrycki A. z Wiel­
kich Mostów, Augustynowicz W. z Kniaźa, 
Niezabitowski W . z Uherzee, Oczosalski S. z 
Rusiatycz, Sawiański K. z Ubrynowa.

Wyjechali dnia 28 — 29. listopada.
PP. Jankowski L. do Bożykowa, Skrzy- 

szewski J. do Sewerynki, Udrycki A. do 
Wielkich mostów, Baczyński A. do Niewi- 
atki, Skrzyszewski S. do Sewerynki, Borko­
wski 8. do Seredni.

^ U niw ersalna m a ś ć  gojąca
S  jako środek uzdrawiajęcy od wielu lat 
g  powszechnie uznany jest tak zwana

I Maść cudow na,
b  która jnż to jako plaster przyłożona ^  
£  na piersiach lub między łopatkami, 2  
w skutkuje przeciw astmie, wrzodom v 
S  piersiowym i płueowym, uśmierza bo- ® 
S  le w krzyżach i wszelkich członkach, 2  
r? jako to: w ramionach, nogach i sta- £ 
8  wach członków, pomaga na ból gło- £  
t t  wy, w bolu zębów zaś użyty na tej 2 
S  stronie twarzy, pod którę ząb doku- 5  
8  cza, uśmierza ten ból niebawem. Kó- S  
|3 wnież jest ona skuteczna do gojenia 2  
g  ran, wrzodów, zapaleń róży, zapale- £  
3  nia oczu, gangreny, ran świeżych, na- S  
SS gniotków i odmrożenia, do rozpędzę- 2  
m nia bolę czek i nabrzmień i goi także S 
S  u kobiet zranione piersi. Leczy także g: 
ig raki, fistuły i wyrzuty pochodzęce z m 
m  słabości sekretnych.
8  Maści tej dostań można u Frań-
SS ciszka Maack w Hamburgu, 
oj Kawałek tej jiinści kosztuje 42  kr.
8  Główny skład znajduje się we
S  L w ow ie w  aptece A Berlinem  
«  (dawniej H Lanerego), w Brzeżauacb 
S  n B. Fadenhechta, w Brodach u apte- 
§  karza Neusteina, w Buczaczu u M. Ko- 
oj drębskiego, w Czerniowcach u Ignac.
8  Scnnircha, w Jarosławiu u braci Ju- 
g  śkiewiczów, w Krakowie u J . Jabna,
S w Kołomyi u Wolfa Kupferraanna, w 

Kałuszu u apt. Schlesingera, w Prze- 
§  myśłu u apt. Nablika, w Rzeszowie u 
cg Ign. Schaitera, w Stanisławowie u apt.
8  Tomanka, w Stryju u apt. Kornberge-

ra, w Zaleszczykach 
i Spółki.

Kodrębskiego 
703 1 -6 .

We wszystkich c. k. aastrjac- 
kich państwach znane, przez 
pierwsze kolegja medyczne w 
Niemczech rozbierane, a przez 
wysokie c. k. namiestnictwo w 
W ęgrzech dla swego doskonałego 
użycia koncesjonowane W ebera

POWSZECHNE PŁÓTNO 
GOŚĆCOWE,

p rse c lw  w sse lk im  cierp ien iom
podagry, reumatyzmu (łamaniu 
członków , postrzałowi), róży, 
kurczowi w rękach , nogach, a 
osobliwie ociekłości, (Krampfa- 
der), łupaniu w głowie, nabrzm ie­
niu członków, zwichnięciom i 
kolkom, z pewnym skutkiem jak o  
prędki i pom agający środek do 
użycia, w paczkach z przepisem 
po 1 złr. 5 cut., podwójnie mo­
cne na zastarzałe cierpienia po 
2 zł. 10 cut. w. a. Także sławne

PARYZK1E POWSZECHNE 
PLASTRY

na wszystkie rodzaje ran, od­
mrożenia i nagnio tk i; słoik z 
przepisem użycia po 35 cnt., w ię­
kszy słoik 52 cnt., jedynie praw­
dziwy do nabycia u Z. RUKE- 
RA aptekarza pod Złotym orłem 
we Lwowie 679. 2—6.

701 3—6

Panu F. Wcrtheim i Spółce!
p ierw szej c. k. upi^jw ilejoY fanej fabryce kas ogn io ­
trw ałych i przeciw  włam aniom  bezp ieczn ych , w  W iedniu .

W ie lk i W a ra d y n  dnia 13. listopada 1863.
Od pana nabyta Ogniotrwała, przeciw wyłamaniom bezpieczna k a ­

sa nr. 1 była z d. 3. na 4. tego miesiąca przez kilku śmiałych złodziei 
napadniętą, którzy różnemi narzędziami, ja k  pozostałe ślady dowo 
dzą, takow ą rozbić usiłowali; zupełnie ocalona, i nam mienie uratowała 

Nie zaniedbujemy ten tak t panu z tem donieść, iż ten wypadek 
powtórnie pańskie wyroby zaszczyca, które każdemu najlepiej pole­
camy. Z wielkiem poważaniem

7i4 1-3 i ld o lf  i M au rycy R a n ftz.

N ajn ow sze
znowu nowemi w ygrantm i pomnożone

WIELKIE PIENIĘŻNE LOSOWANIE
2 m ilio n ó w  9 0 0 .0 0 0  m arków

w którem tylko w ygrane wyciągnięte będą zagwarantowane i nadzorowane
przez rząd państwa

1 oryginalny los kosztuje 8 złr. w. a.
i tegoż „ „ 4 „ „ „

a // * «  tl W W * * *
• « n w v> i>

Miedzy 18 OOO wygranemi znaidują się główne wygrane marków 
250 0 0 0 . 150 0 0 0 . IOO OOO, 50 0  0 0 , 2 po 25.000. 2 po 20 OOO, 
2 po 15 OOO, 2 po 12 OOO, 2 po 10.000, 1 na 2500, 5 po 5000 ,
7 po 3150, 85 po 2500, 5 po 1250, 105 po lOOO, 5 po *50, 155 po 
500, 270 po 250 marków i t. d.

POCZĄTEK CIĄGNIENIA 10 GRUDNIA.
Pod moja wszędzie znaną i powszechnie lubioną dewizą:

„BOSKIE BŁOGOSŁAWIEŃSTWO U COHNA“
były zawsze największe główne wygrane, a najwięszy los był już 18 razy 
za mojem pośrednictwem wygrany.

Zlecenia zagraniczne wraz z przesłaniem ptóniędzy W wszy ̂ tk.el sor­
tach pieniężnych papierowych wykonuje jak  najlepiej pod zaohew a  
ilieni ta jem nicy, i poseła natychmiast po ciągnieniu listy  urzędow e c ią ­
gnienia i w ygrane pieniądze. L a * . S a m e  Cohn

687. 3—5 bankier w Hamburgu.

P o d z ię k o w a n ie .
Dotknięci ciężkę stratę ośmnastoletniego 

syna Aleksandra' doznaliśmy wielkiej pocie­
chy widzęc udział w naszej żałobie, który 
okazali znajomi nasi i koledzy syna naszego, 
zgromadzeni tak licznie na jego pogrzebie 
mimo dnia słotnego.

Poczuwając się do oDowięzkn wdzię­
czności dla tych wszystkich co odprowadzi­
li tę łzami naszemi znoszonę trnmnę do gro­
bu — dziękujemy w szczególności młodzie­
ży tak cfir/.eścjańskiej jak i starozakonnej 
co nie zapomniała o stosunku koleżeńskim z 
ś p. synem naszym chociaż ou ciężkę cho­
robę złożony już prawie od roku nie mógł 
im kolegować. Niech wam Bóg nagrodzi po - 
czciwę pamięć waszę, a rodzice wasze niech 
uchroni od takiej straty, jakę mu się podo­
bało nas dotkuęć. 713 1—1

J ó z e f  i  Aniela D rzew ieccy,

Nowo wynaleziona o. k . uprzywil.
W oda zwana

R O S A  P I Ę K N O Ś C I
która służy do upiększenia skóry, usnnięcia 
piegów, zgładzenia dołków w skutek ospy 
pochodząc} cb, i spędzenia wszelkich jakich­
kolwiek nieczystości skóry, tak na twarzy, 
jak i na całem ciele. Szczegółowo zaś wy­
gładza zmarszczki, tak przedwczesne, jak  i 
w skutek wieku pochodzęce. Ta woda na­
daje skórze miękkości, delikatności i połysku 
aksamitnego, ponieważ jest z naturalnej rosy 
majowej chemicznie przyrzędzona. Podobne 
śiodki wielorakie w tym celu były dotych­
czas li tylko z zagranicy sprowadzaue, je­
dnak wynalazek ten, jako pierwszy w kraju 
i najdoskonalszy ntwor po chemicznym roz­
biorze c. k. wydziału w Wiedniu uznany, o- 
trzymał wytyczny c. k. przywilej.

Flaszeczka z instrukcją kosztuje 1 złr.
30 kr. kr. w. a.

We Lwowie na składzie mą.ę:
PP. A. Berliner aptekarz pod Opatrzno­

ścią, J. Brun, Ebenberęer apt pod Węgier­
ską koroną, A Horn, F, W, Królikowski. J.
Reiss, Z. Ruker apt. pod Srebrnym orłem,
B. Stiller.

Pomniejsze składy na prowincji mają:
W Bochni p. P. Niedzielski, w Brodach 

p. Neustein apt., w Brzeżanach p. E Mori, 
w Buczaczu p. J. Czerkawski, w Czerniowcach 
p. J. Schnurcb, w Jaworowie p. Lachowicz 
apt., w Kołomyi p. Sidorowicz, w Krakowie 
pp. J. Jahn i J. Gflbl, w Przemyślu p. Pra- 
czyński, w Przeworsku p. Switalski, w Rze­
szowie p J  Schaitter i sp., w Samborze pp.
Gilatowski i Kowalski, w Sanoku p. J . Ja- 
kliscb, w Skalacie p. Dziembowski, w Stani­
sławowie p. R. Switalski. w Stryiu p. J. A.
Batseh, w Tarnopolu p. Morawetz, w Tarno­
wie J. Jahn, w Zaleszczykach p. Kodrębski, 
w Złoczowie p. Peltesch apt., w Żółkwi p.
Krzyżanowski apt.

Ś w i a d e c t w a .
Poświadczam niuiejszem, że Rosa p ię­

kności skutkowała mi na wyrzuty na twa­
rzy, a mojej żonie na piegi.

Dubiecko dnia ‘10. marca 1860.
7 i c  i  i n  W ła d y s ła w  D ydyński,

właściel Hucisk.
Po wielorakiem używaniu Rosy piękno­

ści przeciw liszajom i piegom, osiągnął niiej 
podpisany najlepszy skutek, a będąc zado­
wolony z używani* tejże, polecam ja jak  
najlepiej.

Dubiecko dnia 31. marca.
M. Armhaus, lekarz sądowy.

Wielka Menazerja
na placu Gołuchowskich jest na widok wystawio* 
na db. szanow nej publiczności co dzień od go­

dziny 8 % rana do 7 godziny wieczór.
Dziś wielkie przedstawienie o godzinie 4 po 

południu.
Na zakończenie każdego przedstawienia

D aniel w  Jaskini lw ó w ,
i oraz karmienie wszystkich zwierząt.
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Do ciągnienia, które 10. i 11. grudnia b. r nastąpi wielkiej od

książęcego brunszwickiego rządu
zagwarantowanej

państwowe) lolerji
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która w 33.000 losach 18.20) wygranych (i to talarów 1 0 0 .OOC , 
0 0 .0 0 0 ,  4 0 .0 0 0 , 1 0 ,0 0 0 , 8 .0 0 0 , 0 .0 0 0 , 5 .0 0 0 , 4 0 0 0  i t. cl.) 
zaw iera, i w której tylko w ygrane ciągnięte będą — można orygi­
nalne losy po 7 złr. wal. austr. w prost przed podpisany od księz- 

stw a do sprzedaży umocowany

W y g ran e  
netą wypłacane,

g ł ó w n y
dostać .

będą we wszystkich stolicach

s k ł a d

a wkładki można w austr.
Niemiec brzęczącą mo- 

banknotacb przesełać.

A. Crrnnebanm
1 plany

S c h a fe rg a sse  1 1 ,  n ach st d e r Z e il,

in  Fran kfurt ani Main
L is ty  c iągn ien ia  zad arm o  b ę d ą  p rz e s ła n e , a 

do zam ów ień  p rzy łączo n e .
u rzęd o w e 

610. 10—0.

i i i i  i i i i T Y i
ulica H alick a  n aprzeciw  katedry

poleca sw ój

m i m  w B is a
doborowu zaopatrzony, a to nietylko w  skórkach, ale 

dla dogodzenia szanownej publiczności

i w gotowe tak damskie jak i męskie
futrami podszyte płaszcze, burnusy, szuby, paltoty etc.

w e d łu g  najnow szych  i najdogodniejszych  fason ów  z materyj w ełn ian ych ,
sukiennych, jedw abnych  etc.

Pomimo wysokiego kursu ceny są niezmienne.

FRYDERYK SEHDRUTH

Za S tr z e ln ic ą  pod  Nr. 5 4 , 
j e s t  do w y n a ję c ia  każdego 
czasu dworek, świeżo wyrestaurowa- 
ny, z werandą, sk ładający się z czte­
rech pokoi, piwnicy i strychu. W ia­
domość w skazanem miejscu u w ła­
ściciela. 603. 14—0

w rynku pod liczba 164
poleca swój jak najlepiej asortowany

SK Ł A D  PŁÓ C IEN
583. 3 -3 . wszelkich gatunków web (tkaniny)

rumburgskich i holenderskich,
, prawdziwej lnianej adamaszkowej i cwelichowej bielizny

na 6, 12, 18 i 24  osób,
jakoteż pojedyńuzych obrusów i serw et, 

nakryć do kawy i serw et d esertow ych , białych i pstrych chustek do nosa,

lnianych i baw ełn ianych  d y m e k ,
c h u s t e k  b a t y s t o w y c h ,

p ra w d z iw ie  ln ia n eg o  p łó tn a  ż a g lo w eg o , n ic i do ro b o ty  p o ń c z o sz k o w e j,
prawdziwą potendorfską bawełnę do robót poóczoszkowycn, nicianych i 

bawełnianych pończoch i szkarpetek, koszul białych i kolorowych m ęzkich .

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń a k i ,  W i t a l i *  W.  S m o o h o w a k i . Drnkiei Pil] era


